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  Dla Eve


  Zdycha ci bydło, umierają krewni

  Ity sam umierasz,

  Lecz sława, którąś sobie zdobył,

  Nie umrze nigdy.


  Edda poetycka

  wprzekładzie Apolonii Załuskiej-Stromberg


  I. PIĘTNO
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  GODNI
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  Zawahał się tylko na moment, ale Zadra zdążyła go rąbnąć wjaja brzegiem tarczy.


  Nawet wycie pozostałych chłopaków, którzy życzyli jej przegranej, nie zagłuszyło jęku Branda.


  Jej ojciec zawsze powtarzał: „Chwila, kiedy się zawahasz, będzie chwilą twojej śmierci”, iwedług tej rady żyła czasem lepiej, ale przeważnie gorzej. Dlatego warknęła, szczerząc zęby – bo to był jej ulubiony grymas – odbiła się zugiętych nóg izaatakowała Branda zjeszcze większą zaciekłością.


  Natarła na niego ramieniem itarcze zwarły się złoskotem. Piach sypnął spod butów chłopaka, który cofnął się chwiejnie. Jego twarz wciąż wykrzywiał grymas bólu. Próbował zadać cios, ale się uchyliła, apotem poprowadziła drewniany miecz niskim łukiem itrafiła go włydkę, tuż pod rozkołysanym brzegiem długiej kolczugi.


  Należało mu się uznanie, bo nie upadł ani nie krzyknął, tylko odskoczył skrzywiony. Zadra niecierpliwie poruszyła ramionami, czekając, aż mistrz Hunnan ogłosi jej zwycięstwo, on jednak milczał jak posągi wSali Bogów.


  Niektórzy fechtmistrzowie traktowali drewniane miecze jak prawdziwą broń iogłaszali koniec pojedynku, gdy padał cios, który wprzypadku stalowego ostrza oznaczałby śmierć. Hunnan jednak lubił patrzeć na upokorzenie icierpienie swoich uczniów. Bogowie byli świadkami niejednej przykrej lekcji, jaką Zadra dostała na placu ćwiczeń wjego obecności. Wreszcie sama mogła kilku udzielić.


  Uśmiechnęła się do Branda drwiąco – tę minę również bardzo lubiła.


  – No dalej, tchórzu! – zawołała.


  Brand był mocny jak byk imiał jeszcze sporo chęci do walki, ale kulał izaczynał się męczyć, aZadra ustawiła się tak, aby lekko opadający brzeg dawał jej przewagę. Uważnie śledziła każdy jego ruch. Zrobiła unik przed pierwszym ciosem, potem przed drugim, awkońcu ominęła niezdarny zamach znad głowy idoskoczyła do odkrytego boku przeciwnika. „Najlepszym miejscem na ostrze są plecy wroga”, mawiał jej ojciec, ale bok też się nadawał. Drewniany miecz uderzył ożebra Branda zgłuchym trzaskiem pękającego polana. Chłopak zatoczył się bezradnie, aZadra uśmiechnęła się jeszcze szerzej. Nic na świecie nie sprawiało jej tak wielkiej przyjemności jak zadanie idealnego ciosu.


  Butem pchnęła Branda wtyłek, tak że wylądował na czworakach wkolejnej fali przyboju, która umykając zsykiem, uniosła jego miecz iporzuciła go wwodorostach.


  Podeszła bliżej. Chłopak spojrzał na nią, mrużąc oczy. Mokre włosy oklejały mu jedną stronę twarzy. Na zębach miał krew, bo wcześniej uderzyła go głową. Może powinna mu współczuć, ale od dawna nie mogła sobie pozwolić na żałowanie kogokolwiek.


  Przytknęła mu do szyi wyszczerbioną drewnianą głownię.


  – Ico?


  – No dobra. – Machnął ręką, bo zadyszany ledwie mógł mówić. – Poddaję się.


  – Ha! – ryknęła mu prosto wtwarz. – Ha! – zawołała do zawiedzionych chłopaków wkoło. – Ha! – krzyknęła do samego mistrza Hunnana. Triumfalnie podniosła miecz itarczę, apotem pogroziła nimi niebu, zktórego zaczął siąpić deszcz.


  Rozległy się nieliczne klaśnięcia iniemrawe pomruki. Mniej zasłużone zwycięstwa nagradzano większym aplauzem, ale Zadrze nie zależało na poklasku.


  Liczyła się tylko wygrana.


  Zdarzało się, że dotknięte przez Matkę Wojnę dziewczyny trafiały między chłopaków na plac ćwiczeń iuczyły się walczyć. Wśród młodszych dzieci zawsze było ich kilka, ale wmiarę upływu lat same wybierały odpowiedniejsze zajęcia – bądź je do tego nakłaniano, aostatecznie zmuszano krzykiem ibiciem, aż wszystkie hańbiące chwasty zostały wyplenione iwgronie wojowników zostawał sam kwiat męskości.


  Gdy Vansterowie naruszali granice, gdy wyspiarze najeżdżali ziemie Gettlandu lub gdy złodzieje zjawiali się nocą wgettlandzkich domach, kobiety chwytały za broń iwalczyły na śmierć iżycie – iwiele radziło sobie świetnie. Zawsze tak było. Ale kiedy ostatni raz któraś pomyślnie przeszła próby, złożyła ślubowanie izdobyła sobie miejsce na łodzi?


  Wśród ludzi krążyły legendy. Pieśni. Tyle że nawet Stara Fen, najstarsza wcałym Thorlby – aniektórzy mówili, że na całym świecie – nie pamiętała, aby coś takiego wydarzyło się za jej życia.


  Aż do teraz.


  Tyle wysiłku. Tyle pogardy. Tyle bólu. Ale wreszcie Zadra dowiodła wszystkim, że się mylili. Zamknęła oczy ipoczuła na spoconej twarzy chłodny całus wiatru znad morza. Wyobraziła sobie, jaki dumny byłby ojciec.


  – Udało się – wyszeptała.


  – Jeszcze nie.


  Nigdy nie widziała, żeby mistrz Hunnan się uśmiechał. Ale nigdy też nie widziała na jego twarzy tak ponurej miny.


  – Ja wyznaczam ci zadania. Ija orzekam, czy je zaliczasz. – Fechtmistrz powiódł wzrokiem po jej rówieśnikach, szesnastoletnich chłopcach. Niektórzy już pomyślnie przeszli próby ipękali zdumy. – Rauk. Ty będziesz walczył zZadrą.


  Rauk uniósł brwi, po czym spojrzał na dziewczynę iwzruszył ramionami.


  – Czemu nie? – mruknął iwystąpił zszeregu kolegów na plac. Zaciągnął rzemienie mocujące tarczę ichwycił drewniany miecz.


  Był okrutny izręczny. Nie miał siły Branda, ale raczej nie mogła liczyć, że się zawaha przed ciosem. Już kiedyś zdołała go pokonać, więc…


  – Rauk… – koślawy palec Hunnana powędrował dalej – …i Sordaf, iEdwal.


  Triumfalny uśmiech zniknął ztwarzy Zadry jak pomyje zpękniętego koryta. Wśród chłopaków rozległy się pomruki, gdy Sordaf powoli wyszedł na udeptany piach, grubymi palcami dopinając mocowania kolczugi. Był wielki, ociężały ipozbawiony wyobraźni, ale jak nikt umiał przygnieść powalonego przeciwnika.


  Edwal – zwinny iszczupły, zburzą brązowych loków – nie od razu ruszył się zmiejsca. Zadra zawsze uważała go za jednego zlepszych.


  – Mistrzu Hunnanie, nas trzech…


  – Jeśli chcesz wziąć udział wkrólewskiej wyprawie, zrobisz, co każę – oznajmił fechtmistrz.


  Wszyscy pragnęli dostąpić tego zaszczytu. Niemal tak mocno jak Zadra. Edwal ponuro rozejrzał się wokół, ale żaden zkolegów nie śmiał się odezwać. Zociąganiem wyminął towarzyszy iwybrał jeden zdrewnianych mieczy.


  – To niesprawiedliwe. – Mina Zadry nigdy nie zdradzała lęku, bez względu na okoliczności, ale jej głos zabrzmiał jak beczenie bezradnego jagnięcia gnanego pod nóż rzeźnika.


  Hunnan zbył jej słowa prychnięciem.


  – Dziewczyno, ten plac jest polem walki, ana polu walki nie ma sprawiedliwości. Potraktuj to jako ostatnią lekcję.


  Rozległy się pojedyncze chichoty. Pewnie śmiali się ci, którym wcześniej spuściła lanie. Brand patrzył na nią przez kosmyki włosów, które opadły mu na oczy, ipalcami ostrożnie dotykał zakrwawionych warg. Pozostali wlepiali wzrok wziemię. Wszyscy wiedzieli, że to niesprawiedliwe, ale było im to obojętne.


  Zadra wysunęła podbródek. Lewą dłonią mocno ścisnęła zawieszoną na szyi sakiewkę. Odkąd sięgała pamięcią, sama musiała stawiać czoło światu ijednego była pewna – nigdy się nie podda. Teraz również postanowiła pokazać im walkę, którą długo mieli pamiętać.


  Rauk ruchem głowy dał znak pozostałym izaczęli się rozstawiać. Chcieli ją otoczyć. Może to dobrze. Atakując szybko, mogła od razu wyeliminować jednego idać sobie cień szansy przeciwko pozostałym dwóm.


  Spojrzała woczy każdemu po kolei, próbując odgadnąć ich zamiary. Edwal, niechętny, trzymał się ztyłu. Sordaf czujnie zasłaniał się tarczą. Rauk lekceważąco kołysał mieczem, popisując się przed widzami.


  Ależ miała ochotę zdusić ten jego uśmieszek. Zabarwić go na czerwono. To by jej sprawiło satysfakcję.


  Uśmiech Rauka zmienił się wgrymas, gdy dobyła zsiebie bojowy okrzyk. Ustępując pola, zablokował tarczą jej pierwszy cios, potem drugi. Drzazgi poleciały wkoło. Zadra zwiodła przeciwnika wzrokiem ikiedy podniósł tarczę wyżej, wostatniej chwili zmieniła kierunek ataku, prowadząc broń szerokim łukiem. Trafiła go wbiodro. Zawył iwykręcił tułów tak, że przed nią znalazł się tył jego głowy. Podniosła miecz do kolejnego ciosu.


  Kątem oka dostrzegła jakiś ruch irozległo się okropne łupnięcie. Prawie się nie zorientowała, że upada. Dopiero po chwili dotarło do niej, że szoruje plecami opiach ijak głupia gapi się wniebo.


  Tak to bywa, kiedy skupiasz się na jednym izapominasz opozostałych dwóch.


  W górze mewy zkrzykiem zataczały kręgi.


  Wieże Thorlby odcinały się czernią na tle jasnego nieba.


  „Trzeba szybko wstawać”, przypomniała sobie słowa ojca. „Na leżąco nie wygrasz żadnej walki”.


  Przetoczyła się powoli, niezdarnie. Sakiewka wysunęła się jej spod ubrania izakołysała na rzemieniu. Cała twarz pulsowała bólem.


  Zimna woda wspięła się po brzegu, dosięgła jej kolan iZadra zobaczyła, jak Sordaf następuje na coś ciężko. Rozległ się dźwięk podobny do trzasku łamanej gałęzi.


  Rozpaczliwie próbowała się podnieść, ale but Rauka głucho uderzył ojej żebra iją przewrócił. Zaniosła się kaszlem.


  Fala zmlaszczącym odgłosem cofnęła się do morza. Krew połaskotała Zadrę wgórną wargę izaczęła skapywać cichymi plaśnięciami na mokry piasek.


  – Mamy przerwać walkę? – usłyszała pytanie Edwala.


  – Akazałem wam to zrobić? – rozległ się głos Hunnana.


  Mocniej zacisnęła wdłoni rękojeść miecza izebrała wszystkie siły.


  Zobaczyła zbliżającego się Rauka. Gdy zamierzył się, żeby ją kopnąć, złapała go za nogę imocno szarpnęła ją do góry, warcząc wściekle. Poleciał na plecy, wymachując rękami.


  Chwiejnie obróciła się do Edwala. Jej atak bardziej przypominał upadek. Wszystko wokół kiwało się ikołysało: Matka Wód, Ojciec Ziemi, groźna mina Hunnana itwarze chłopaków. Edwal złapał ją, jakby chciał ją podtrzymać, anie odepchnąć. Zbronią wręku próbowała się chwycić jego ramienia. Poczuła, jak jej nadgarstek się wykręca. Rękojeść miecza wypadła jej zręki, gdy chwiejnym krokiem minęła przeciwnika. Znowu osunęła się na kolana ijeszcze raz wstała. Tarcza kołysała się na porwanych rzemieniach. Zadra, plując iklnąc, odwróciła się izamarła.


  Sordaf stał zbezwładnie opuszczonym mieczem iwytrzeszczał oczy.


  Rauk wpierał łokcie wmokry piach iwytrzeszczał oczy.


  Brand zrozdziawioną gębą stał wśród kolegów iwszyscy wytrzeszczali oczy.


  Edwal otworzył usta, ale dobył się znich jedynie dziwny odgłos przypominający mokre pierdnięcie. Upuścił broń iniezdarnie sięgnął do szyi.


  Sterczała zniej rękojeść miecza Zadry. Drewniana głownia pękła, gdy nastąpił na nią Sordaf, izostał tylko nierówny długi klin. Ten klin na wylot przebił gardło Edwala. Ostry koniec połyskiwał czerwono.


  – Na bogów – wyszeptał ktoś.


  Edwal osunął się na kolana. Krwawa piana pociekła zjego ust na piach.


  Mistrz Hunnan podtrzymał chłopca, zanim ten się przewrócił. Brand zkolegami otoczyli ich, przekrzykując się wzajemnie. Zadra prawie nie rozróżniała słów zagłuszanych łomotem jej własnego serca.


  Stała, kołysząc się na nogach, ztwarzą pulsującą bólem. Wiatr smagał ją po oczach włosami. Zastanawiała się, czy to koszmar senny. Inaczej być nie mogło. Modliła się oto. Zamknęła powieki. Zacisnęła je mocno, naprawdę mocno.


  Tak jak wtedy, gdy zaprowadzono ją do Sali Bogów, gdzie pod kopułą leżało blade izimne ciało jej ojca.


  Tyle że tamto działo się naprawdę… ito też.


  Kiedy rozwarła powieki, chłopcy wciąż klęczeli wokół Edwala. Widziała jedynie jego nieruchome buty. Ciemne strużki kreśliły na piasku nierówne szlaki. Po chwili Matka Wód przysłała kolejną falę izmieniła je wczerwone, potem wróżowe, awreszcie zmyła zupełnie.


  Zadra już dawno nie czuła takiego strachu.


  Hunnan powoli wstał isię odwrócił. Zawsze groźnie patrzył na wszystkich, zwłaszcza na nią, ale tym razem dostrzegła wjego oczach błysk, którego nigdy wcześniej nie widziała.


  – Zadro Bathu. – Wycelował wnią czerwonym palcem. – Jesteś morderczynią.


  CIENIE
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  Czyń dobrze – powiedziała Brandowi matka wdniu swojej śmierci. – Unikaj cieni. Stój wpełnym blasku.


  Miał wtedy sześć lat inie rozumiał, na czym polega czynienie dobra. Jako szesnastolatek chyba wcale nie był tego bliższy, bo zamiast cieszyć się najwspanialszą chwilą wżyciu, zastanawiał się, jak powinien postąpić.


  Dla Getta najwyższym zaszczytem było pełnienie straży przy Czarnym Tronie iprzyjęcie do grona wojowników Gettlandu wobliczu bogów iludzi. Przecież oto zabiegał. Za to płacił krwią. Czy nie zasłużył sobie na ten honor? Odkąd pamiętał, marzył, aby stanąć pośród zbrojnych braci wświętej Sali Bogów.


  Tyle że teraz nie czuł się jak człowiek, który stoi wpełnym blasku.


  – Niepokoi mnie decyzja ozbrojnej wyprawie na Wyspy. – Ojciec Yarvi wokrężny sposób przedstawiał swoje argumenty, zwyczajem wszystkich ministrów. – Najwyższy Król zabronił dobywać broni. Wpadnie wgniew.


  – Najwyższy Król wszystkiego zabrania – odezwała się królowa Laithlin, kładąc dłoń na zaokrąglonym brzuchu – iwszystko go gniewa.


  Obok niej Uthil wyprostował się dumnie.


  – Jednocześnie nakazuje Wyspiarzom, Vansterom iwszystkim parszywym kundlom, których zdołał zmusić do posłuchu, żeby dobywali broni przeciwko nam.


  Pomruk gniewu przeszedł wśród wspaniałych mężów iniewiast Gettlandu zgromadzonych przed Czarnym Tronem. Tydzień wcześniej głos Branda brzmiałby najgłośniej.


  Teraz jednak miał przed oczami Edwala zszyją przebitą drewnianym mieczem, plującego czerwoną śliną idobywającego zgardła charczące dźwięki – ostatnie – iZadrę, która chwiejąc się na nogach, zumazaną krwią twarzą iotwartymi ustami, słuchała, jak Hunnan obwołuje ją morderczynią.


  – Dwa zmoich okrętów zostały przejęte! – Jedna zmatron potrząsnęła pięścią tak, że wysadzany klejnotami klucz podskoczył jej na piersi. – Straciłam nie tylko ładunek, ale też ludzi. Wszystkich wymordowano!


  – AVansterowie znowu naruszają nasze granice! – zawtórował jej głęboki głos zmęskiej strony sali. – Palą osady ibiorą porządnych Gettów wniewolę!


  – Widziano tam samego Grom-gil-Gorma! – krzyknął ktoś igdy tylko padło to imię, pod kopułą Sali Bogów zabrzmiały tłumione przekleństwa.


  – Wyspiarze muszą zapłacić krwią – warknął jednooki wojownik. – Po nich przyjdzie kolej na Vansterów iŁamacza Mieczy.


  – Oczywiście, że muszą! – zawołał Yarvi do gniewnego tłumu, wysoko podnosząc przykurczoną lewą dłoń, aby uspokoić zebranych. – Pytanie tylko jak ikiedy. Mądrzy czekają na właściwy moment. Nie jesteśmy jeszcze gotowi do wojny zNajwyższym Królem.


  – Do wojny jest się gotowym zawsze. – Uthil lekko obrócił głowicę miecza, tak że naga głownia błysnęła wpółmroku. – Albo nigdy.


  Edwal był gotowy zawsze. Trwał przy druhach jak prawdziwy gettlandzki wojownik. Chyba nie zasłużył sobie tym na śmierć?


  Zadra przeważnie widziała jedynie czubek własnego nosa. Brand wciąż czuł bolesne skutki uderzenia tarczą wkrocze, co bynajmniej nie zwiększyło jego sympatii do tej dziewczyny. Musiał jednak przyznać, że walczyła do końca, wbrew przeciwnościom, jak prawdziwy gettlandzki wojownik. Chyba nie zasłużyła sobie tym na miano morderczyni?


  Niepewnie przestąpił znogi na nogę izpoczuciem winy spojrzał na olbrzymie posągi sześciu Wielkich Bogów, które górowały nad Czarnym Tronem. Miał wrażenie, że go osądzają. Kręcił się niespokojnie, jak gdyby to on zabił Edwala inazwał Zadrę morderczynią. Aprzecież był jedynie świadkiem.


  Świadkiem, który nic nie zrobił.


  – Najwyższy Król może wezwać do wojny znami połowę świata – tłumaczył Ojciec Yarvi cierpliwie jak fechtmistrz, który wyjaśnia dzieciom podstawy sztuki władania bronią. – Vansterowie iThroveni przysięgli mu wierność, Inglingowie iNizieńcy już się modlą do jego Jednobóstwa, aBabka Wexen pracuje nad przymierzem zmieszkańcami południowych krain. Otaczają nas wrogowie, dlatego potrzebujemy przyjaciół, aby…


  – Jedynym rozwiązaniem jest stal. – Król Uthil przerwał swojemu ministrowi głosem ostrym jak sztych miecza. – To nasza odpowiedź. Czas zebrać mężów Gettlandu. Damy tym ścierwożercom zWysp nauczkę, którą długo popamiętają.


  Po prawej stronie sali mężczyźni ponuro uderzyli pięściami wkolczugi na piersiach na znak zgody, apo lewej stronie niewiasty zwypomadowanymi włosami gniewnymi pomrukami dały wyraz swojemu poparciu.


  Ojciec Yarvi pochylił głowę. Powinien przemawiać wimieniu Ojca Pokoju, lecz teraz nawet jemu zabrakło słów. Rządy objęła Matka Wojna.


  – Niech więc będzie stal.


  Brand powinien się cieszyć. Szykowała się wielka wyprawa, jak te opiewane wpieśniach, aon miał wziąć wniej udział jako wojownik! Tymczasem myślami wciąż był na placu ćwiczeń, zdzierał strupy zwydarzeń izastanawiał się, co mógł zrobić inaczej.


  Gdyby się wtedy nie zawahał. Gdyby zaatakował bez litości jak prawdziwy wojownik, pokonałby Zadrę inic by się nie stało. Albo gdyby poparł Edwala, kiedy Hunnan wystawił przeciwko niej trzech chłopaków, może razem zdołaliby odwieść fechtmistrza od takiej decyzji. Niestety, nie odezwał się. Człowiek, który musiał stawić czoło wrogowi na polu bitwy, potrzebował odwagi, ale miał przy sobie przyjaciół. Aby sprzeciwić się wpojedynkę przyjaciołom, konieczny był inny rodzaj męstwa. Brand nawet nie udawał, że takie posiada.


  – Pozostaje jeszcze sprawa Hildy Bathu – powiedział Ojciec Yarvi.


  Na dźwięk tego imienia Brand gwałtownie obrócił głowę, jak złodziej nakryty zręką na cudzej sakiewce.


  – Kogo? – zdziwił się Uthil.


  – Córki Storna Headlanda – wyjaśniła królowa Laithlin. – Tej, która przezwała się Zadrą.


  – Niestety, tym razem nie chodzi wyłącznie oto, że zalazła komuś za skórę. Dopuściła się znacznie gorszego czynu – przyznał Ojciec Yarvi. – Podczas ćwiczeń zabiła jednego zchłopców izostała obwołana morderczynią.


  – Kto ją tak nazwał? – głośno zapytał Uthil.


  – Ja. – Złota klamra peleryny mistrza Hunnana błysnęła, gdy minął smugę światła izbliżył się do podnóża podwyższenia.


  – Mistrz Hunnan. – Kącik ust króla uniósł uśmiech, który rzadko na nich gościł. – Dobrze pamiętam nasze sparingi na placu ćwiczeń.


  – To cenne wspomnienia, najjaśniejszy panie, choć dla mnie bolesne.


  – Ha! Widziałeś, jak zginął chłopak?


  – Stało się to podczas prób, jakim poddałem najstarszych uczniów, aby ocenić, którzy są godni miejsca wtwojej wyprawie. Wśród nich była Zadra Bathu.


  – Dziewczyna okrywa się hańbą, próbując zająć miejsce należne wojownikowi! – krzyknęła któraś zniewiast.


  – Okrywa hańbą nas wszystkich – zawtórowała jej inna.


  – Dla kobiety nie ma miejsca na polu walki! – dobiegł burkliwy głos zmęskiej połowy sali igłowy po obu stronach skinęły potakująco.


  – Aczyż Matka Wojna nie jest kobietą? – Król wskazał posągi Wielkich Bogów górujące nad zebranymi. – Wybór należy do patronki wron. To ona decyduje, którzy kandydaci są godni miana wojowników.


  – Zadry Bathu nie wybrała – oznajmił Hunnan. – Dziewczyna ma wstrętny charakter. – Absolutna prawda. – Nie przeszła próby, jaką jej wyznaczyłem. – Po części prawda. – Wbrew mojemu poleceniu zaatakowała Edwala igo zabiła. – Zdumiony Brand spojrzał na mistrza. Nie było to zupełne kłamstwo, ale jego słowa miały niewiele wspólnego zprawdą. Siwa broda Hunnana zakołysała się, kiedy pokręcił głową. – Straciłem dwoje uczniów.


  – Wykazałeś się brakiem rozwagi – stwierdził Ojciec Yarvi.


  Fechtmistrz zacisnął pięści, lecz królowa Laithlin przemówiła, zanim zdążył odpowiedzieć ministrowi.


  – Jaka jest kara za takie morderstwo?


  – Miażdżenie kamieniami, najjaśniejsza pani. – Głos ministra brzmiał spokojnie, jak gdyby rozważano zabicie owada, anie człowieka… ito osoby, którą Brand znał od najmłodszych lat. Niemal równie długo jej nie lubił, ale to nie miało teraz znaczenia.


  – Czy ktoś zobecnych wstawi się za Zadrą Bathu? – zagrzmiał król.


  Gdy echo jego głosu przebrzmiało, wsali zapadła grobowa cisza. Przyszedł moment wyjawienia prawdy. Szansa uczynienia dobra. Możliwość wyjścia zcienia. Brand rozejrzał się po Sali Bogów, czując łaskotanie słów na wargach. Zobaczył, że Rauk się uśmiecha. Podobnie jak Sordaf, którego ziemista twarz przypominała maskę. Nikt nie dobył zsiebie najcichszego dźwięku.


  Nawet Brand.


  – Niezmiernie trudna jest decyzja oskazaniu na śmierć tak młodej osoby. – Uthil podniósł się zCzarnego Tronu. Wszyscy oprócz królowej przyklękli. – Lecz nie wolno uciekać przed tym, co słuszne, jedynie dlatego, że sprawia nam ból.


  Ojciec Yarvi jeszcze bardziej pochylił głowę.


  – Wymierzę sprawiedliwość zgodnie zprawem itwoją wolą, najjaśniejszy panie.


  Uthil podał ramię Laithlin irazem zeszli po stopniach podwyższenia. Ostateczna decyzja wsprawie Zadry Bathu zapadła. Dziewczyna miała zostać zmiażdżona kamieniami.


  Brand rozejrzał się wkoło zniedowierzaniem. Dlaczego wśród tylu chłopaków nie znalazł się żaden, który by się za nią wstawił, przecież wielu było uczciwych? Dlaczego mistrz Hunnan nie wyjawił, jaką rolę odegrał wcałym zajściu, przecież cieszył się powszechnym szacunkiem? Dlaczego król lub królowa nie dociekali prawdy, przecież byli mądrzy iprawi? Dlaczego bogowie dopuścili do takiej niesprawiedliwości? Ktoś musi coś zrobić.


  Może wszyscy, tak jak on, liczyli, że ktoś inny naprawi błąd.


  Król kroczył sztywno, trzymając przed sobą nagi miecz. Oczy koloru żelaza nie błądziły po sali, lecz patrzyły na wprost. Lekkie skinienia głowy królowej przyjmowano jak największe zaszczyty. Woszczędnych słowach dawała do zrozumienia, że ta czy inna osoba zaskarbiła sobie jej łaskę ima się stawić wjej osobistej kancelarii, aby omówić tajemnicze interesy. Byli coraz bliżej… bardzo blisko.


  Serce Branda waliło jak młot. Otworzył usta. Królowa na moment zatrzymała na nim chłodne spojrzenie inagle ogarnął go wstyd. Milcząc haniebnie, zaczekał, aż królewska para go minie.


  Jego siostra często powtarzała, że nie on ma naprawiać świat. Lecz jeśli nie on, to kto?


  – Ojcze Yarvi! – wyrwało mu się owiele za głośno. – Muszę ztobą porozmawiać – wychrypiał owiele za cicho, kiedy minister odwrócił się do niego.


  – Oco chodzi, Brandzie?


  Chłopak się zdumiał, bo nie sądził, że Yarvi go zna.


  – OZadrę Bathu.


  Długa pauza. Minister liczył zaledwie kilka lat więcej od Branda. Był blady ijasnowłosy, jak gdyby wszystkie kolory na nim zblakły. Wydawał się tak chudy, że silniejszy podmuch mógłby go przewrócić, ado tego miał niesprawną rękę, ale dopiero zbliska widać było chłodną surowość wjego spojrzeniu. To właśnie ona sprawiła, że Brand się skulił.


  Ale już nie mógł się wycofać.


  – Ona nie jest morderczynią – wymamrotał.


  – Król uważa, że jest.


  O bogowie, ale miał sucho wgardle. Mimo to nie poddał się, jak prawdziwy wojownik.


  – Króla nie było znami na brzegu. Nie widział tego, co ja.


  – Aco widziałeś?


  – Walczyliśmy oudział wwyprawie…


  – Nie mów mi tego, co już wiem.


  Rozmowa nie toczyła się tak gładko, jak miał nadzieję, ale tak to już bywa znadziejami.


  – Najpierw Zadra walczyła ze mną, aja się zawahałem… powinna zdobyć sobie miejsce wwyprawie, ale zamiast tego mistrz Hunnan wystawił przeciwko niej trzech chłopaków.


  Yarvi zerknął na strumień ludzi opuszczających Salę Bogów iprzysunął się nieco bliżej.


  – Trzech na jedną?


  – Edwal był jednym znich. Wcale nie chciała go zabić…


  – Jak sobie dała radę sama przeciwko trzem?


  Brand zamrugał, zbity ztropu.


  – No… zabiła jednego znich, aoni jej nie.


  – Otym wszyscy wiedzą. Niedawno pocieszałem rodziców Edwala, obiecując im sprawiedliwość. Skończyła już szesnaście zim?


  – Zadra? – Brand nie miał pojęcia, jaki to ma związek zwyrokiem. – Chyba tak.


  – Idawała sobie radę podczas ćwiczeń, walcząc zchłopakami? – Minister zmierzył Branda spojrzeniem. – Zmężczyznami?


  – Nawet więcej niż dawała sobie radę.


  – Musi być bardzo zacięta. Mieć sporo determinacji. Itwardy kark.


  – Twardą to ona ma głowę – powiedział Brand inatychmiast zdał sobie sprawę, że wten sposób jej nie pomoże. – Ale nie jest zła – wymamrotał cicho.


  – Nikt nie jest zły… dla własnej matki. – Ojciec Yarvi westchnął ciężko. – Jak sądzisz, co powinienem teraz zrobić?


  – Co… co ja sądzę?


  – Mam wypuścić tę krnąbrną dziewczynę inarazić się Hunnanowi oraz rodzicom chłopaka czy też kazać ją zmiażdżyć, tak jak sobie tego życzą? Jakie rozwiązanie proponujesz?


  Brand nie spodziewał się, że będzie musiał wybierać.


  – Chyba… lepiej trzymać się prawa?


  – Prawa? – prychnął Ojciec Yarvi. – Prawo bardziej przypomina Matkę Wód niż Ojca Ziemi. Stale się zmienia. Jest jak marionetka wrękach lalkarza. Mówi to, co ja postanowię.


  – Ale ja… tylko pomyślałem, że powinienem komuś powiedzieć… no… prawdę.


  – Uważasz, że prawda jest taka cenna? Mogę znaleźć tysiąc prawd pod opadłymi liśćmi. Każdy ma własną. Po prostu uznałeś, że łatwiej ci będzie przerzucić ciężar twojej prawdy na mnie, mam rację? Stokrotne dzięki. Ibez tego mam dość roboty. Staram się zapobiec wojnie Gettlandu zcałym Morzem Drzazg.


  – Sądziłem… że postępuję dobrze. – Czynienie dobra nagle przestało być światłem przewodnim, jasnym jak Matka Słońce. Bardziej przypominało rozedrgany blady promień wpółmroku Sali Bogów.


  – Dobrze dla kogo? Dla mnie? Dla Edwala? Dla ciebie? Zdobrem jest podobnie jak zprawdą, dla każdego jest inne. – Yarvi przysunął się jeszcze bliżej iściszył głos. – Mistrz Hunnan może się domyślić, że wyjawiłeś mi swoją prawdę. Co wtedy? Pomyślałeś okonsekwencjach?


  Dopiero teraz zdał sobie znich sprawę. Ta świadomość spadła na niego jak zimny świeży śnieg. Podniósł wzrok iwpółmroku pustoszejącej sali dostrzegł błysk woczach Rauka.


  – Ten, kto myśli wyłącznie otym, by postąpić dobrze, anie zastanawia się nad konsekwencjami… – Ojciec Yarvi uniósł przykurczoną dłoń iprzytknął koślawy palec do piersi Branda. – …jest niebezpieczny. – Minister się odwrócił iodszedł, stukając końcem laski zelf-metalu wkamienne płyty, które przez wieki stały się gładkie jak szkło. Brand został sam. Szeroko otwartymi oczami wpatrywał się wcienie, ogarnięty jeszcze większym lękiem niż zwykle.


  Nie czuł się jak ktoś, kto stoi wpełnym blasku.
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